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Lu­dzie są nie­zmor­do­wa­ni w swo­im dą­że­niu do szczę­ścia – mówi pro­fe­sor Zbi­gniew Iz­deb­ski. Zro­bią wszyst­ko albo bar­dzo wie­le dla uda­ne­go sek­su. Bywa, że tkwią w re­la­cjach, któ­re nic po­nad to im nie dają. Ale bywa też i tak, że emo­cje i fa­scy­na­cja ero­tycz­na idą w pa­rze – wów­czas mo­że­my do­świad­czać ca­łe­go wa­chla­rza do­znań, ba­wić się i cie­szyć sek­sem, któ­ry nas do sie­bie zbli­ża. I o tym wła­śnie jest ta książ­ka: o na­szych po­trze­bach, lę­kach, fo­biach, uprze­dze­niach i ogra­ni­cze­niach. Sku­pi­li­śmy się w niej, w do­bie ksią­żek in­struk­ta­żo­wych, na nie­co za­nie­dba­nym aspek­cie sek­su­al­no­ści – na emo­cjach. Pro­fe­sor daje do nich pra­wo za­rów­no mło­dym, jak i tym w póź­niej­szej fa­zie ży­cia, oso­bom z nie­peł­no­spraw­no­ścią oraz za­gu­bio­nym. Po­sił­ku­jąc się przy­kła­da­mi ze swo­jej prak­ty­ki za­wo­do­wej, opo­wia­da o róż­nych aspek­tach ludz­kiej sek­su­al­no­ści, tej miesz­czą­cej się w nor­mach i tej wy­par­tej, trud­nej. Oba­la mity, wal­czy ze ste­reo­ty­pa­mi. Pod­po­wia­da, co zro­bić, aby na­sze ży­cie in­tym­ne było bar­dziej uda­ne oraz jak od­rzu­cić grze­chy prze­ciw­ko sek­su­al­no­ści, ro­zu­mia­ne nie tyl­ko w ka­te­go­riach re­li­gij­nych.

 

Mał­go­rza­ta Szcze­śniak
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CZY­STOŚĆ PRZED­MAŁ­ŻEŃ­SKA 

FIL­MY POR­NO­GRA­FICZ­NE 

ŚWIĘ­TA I LA­DACZ­NI­CA 

SEKS WE­DŁUG KO­ŚCIO­ŁA 

ŚLUB KO­ŚCIEL­NY 

WY­SO­KIE LI­BI­DO A PO­WO­ŁA­NIE 

AN­TY­KON­CEP­CJA 

RE­KON­STRUK­CJA DZIE­WIC­TWA 


.

 

MAŁ­GO­RZA­TA SZCZE­ŚNIAK: Za­cznij­my od sta­ty­styk – ba­dań Zbi­gnie­wa Iz­deb­skie­go i Po­lphar­my z 2017 roku zre­ali­zo­wa­nych przez IQS („Sek­su­al­ność Po­la­ków 2017”). Zgod­nie z wia­rą ka­to­lic­ką seks przed­mał­żeń­ski jest grze­chem. Tym­cza­sem do­wo­dzi pan pro­fe­sor w swo­ich ba­da­niach, że czy­stość przed ślu­bem za­cho­wu­je 9% Po­la­ków z po­ko­le­nia star­szych lu­dzi i tyl­ko 1% osób młod­szych. Z cze­go to wy­ni­ka?

PROF. ZBI­GNIEW IZ­DEB­SKI: Do­kład­nie z tego, o czym pani po­wie­dzia­ła, czy­li z po­dej­ścia do war­to­ści re­li­gij­nych. Zde­cy­do­wa­na więk­szość Po­la­ków de­kla­ru­je się jako ka­to­li­cy. Ale to, że ktoś tak się de­fi­niu­je, jesz­cze o ni­czym nie świad­czy. Bywa, że gdy taki zde­kla­ro­wa­ny ka­to­lik wcho­dzi do łóż­ka, to seks idzie w swo­ją stro­nę, a wia­ra w swo­ją. Nie­któ­rym to­wa­rzy­szy więk­sze, a nie­któ­rym mniej­sze po­czu­cie winy. Od za­wsze gru­pa lu­dzi, któ­ra nie prze­strze­ga­ła re­guł ka­to­lic­kich, była spo­ra. Wi­dzi­my to świet­nie w Ko­ście­le ka­to­lic­kim na przy­kła­dzie par, któ­re się po­bie­ra­ją ze wzglę­du na cią­żę.

MS: Na­praw­dę?

ZI: Zna­łem na­wet fo­to­gra­fów, któ­rzy się wy­spe­cja­li­zo­wa­li w ta­kich zdję­ciach ślub­nych, na któ­rych nie wi­dać, że pan­na mło­da jest w cią­ży. Do­pie­ro od nie­daw­na mamy modę na fo­to­gra­fo­wa­nie cią­żo­wych brzu­chów.

MS: Za­po­cząt­ko­wa­ła ją Demi Mo­ore. W cie­płe dni wi­du­ję cię­żar­ne pa­nie z go­ły­mi brzusz­ka­mi!

ZI: Tak, to się już zmie­ni­ło. Gdy by­łem mło­dy, a było to jed­nak wie­le lat temu, i gdy mło­dzi lu­dzie wy­jeż­dża­li na stu­dia, to pary wy­naj­mo­wa­ły dwa osob­ne po­ko­je. Albo mło­dzi miesz­ka­li w dwóch róż­nych aka­de­mi­kach. Ale nie miesz­ka­li ra­zem! Dziś mło­dzi lu­dzie miesz­ka­ją ra­zem i nie mu­szą tego uzgad­niać z ro­dzi­ca­mi, bo spo­łe­czeń­stwo się już z tym oswo­iło. Mło­de pary trak­tu­ją to albo w ka­te­go­riach eko­no­micz­nych, bo wspól­ne miesz­ka­nie jest tań­sze, albo w ka­te­go­riach lo­gi­stycz­nych, or­ga­ni­za­cyj­nych, bo mło­dzi nie będą mu­sie­li po­świę­cać cza­su na bie­ga­nie za sobą, nie­któ­rzy mają też wte­dy więk­szą kon­tro­lę nad dru­gą oso­bą; ale za każ­dym ra­zem za wspól­nym miesz­ka­niem prze­ma­wia­ją wzglę­dy prak­tycz­ne. Wie­lu ro­dzi­ców pa­trzy na to z ak­cep­ta­cją, co kil­ka­na­ście lat temu było jesz­cze nie do po­my­śle­nia. Ob­ra­zu­ją to też pol­skie se­ria­le, któ­re w du­żej mie­rze od­no­szą się do oby­cza­jo­wo­ści sek­su­al­nej współ­cze­snych Po­la­ków. To, co kie­dyś mło­dym lu­dziom przy­cho­dzi­ło z tru­dem, bo mu­sie­li to so­bie wy­wal­czyć, być moc­no zde­ter­mi­no­wa­ni – czy­li wspól­ne miesz­ka­nie – dziś jest ła­twe do osią­gnię­cia. I to na­wet w ro­dzi­nach ka­to­lic­kich. Sce­na­rzy­ści nie za­ciem­nia­ją ob­ra­zu, ale prze­ka­zu­ją go w spo­sób dość rze­tel­ny. Bar­dziej jed­nak cie­ka­wi mnie nie kto współ­ży­je przed ślu­bem, ale kto nie współ­ży­je...

MS: Czy­li ini­cja­cja ko­bie­ty na­stę­pu­je po ślu­bie. I tu koń­czy się baj­ka: żyli dłu­go i szczę­śli­wie. A może jed­nak nie?

ZI: Ale prze­cież w tym jed­nym pro­cen­cie znaj­du­ją się tak­że męż­czyź­ni, któ­rzy są bar­dzo przy­wią­za­ni do re­li­gii. Są na­wet tacy, któ­rzy się nie ma­stur­bu­ją! A je­że­li, to z du­żym po­czu­ciem winy lub na­wet z obrzy­dze­niem. Oni nie dają so­bie pra­wa do przy­jem­no­ści – dla­cze­go mam się cie­szyć z wy­try­sku? Trak­tu­ją to w ka­te­go­riach fi­zjo­lo­gicz­nych, bo im ten po­pęd bar­dzo prze­szka­dza w co­dzien­nym funk­cjo­no­wa­niu. I je­że­li go już roz­ła­do­wu­ją, to czy­nią to, ale mają z tym pro­blem. Gdy­by­śmy mie­li prze­pro­wa­dzić gra­da­cję grze­chu, to współ­ży­cie dla więk­szo­ści jest na pew­no więk­szym grze­chem niż ma­stur­ba­cja.

MS: A jak się mają do tego sto­su­nek mię­dzy­udo­wy, oral­ny, wa­gi­nal­ny i anal­ny?

ZI: Pani mnie nie oszczę­dza. Wszyst­ko pani daje!

MS: Z ja­kie­go po­wo­du jest to gor­sze od ma­stur­ba­cji? Prze­pro­wa­dził pan gra­da­cję grze­chu?

ZI: Mam wra­że­nie, że sto­su­nek mię­dzy­udo­wy jest... naj­mniej grzesz­ny. A jed­nak swo­je moż­na uzy­skać.

MS: A co z tego ma ko­bie­ta?

ZI: Je­że­li męż­czy­zna po­tra­fi do­brze pe­ne­tro­wać mię­dzy uda­mi, to po­przez wy­ko­ny­wa­nie od­po­wied­nich ru­chów może za­fun­do­wać ko­bie­cie nie­złą jaz­dę bez trzy­man­ki. I co naj­waż­niej­sze, są męż­czyź­ni, któ­rzy się w tym wy­spe­cja­li­zo­wa­li. Ale wra­ca­jąc do gra­da­cji grze­chu, po­tem na­stę­pu­je sto­su­nek wa­gi­nal­ny, a na­stęp­nie oral­ny. Ten ostat­ni jest trak­to­wa­ny jako per­wer­sja. A anal­ny? Dla jed­nej pary bę­dzie to per­wer­syj­ne po­szu­ki­wa­nie no­wych tech­nik, a dla in­nej for­ma za­cho­wa­nia dzie­wic­twa wa­gi­nal­ne­go przed ślu­bem.

MS: Eko­an­ty­kon­cep­cja?

ZI: Nie­ste­ty tak. Mia­łem kie­dyś pa­cjen­ta za­ka­żo­ne­go wi­ru­sem HIV. Do­wie­dział się o tym, bę­dąc w związ­ku mał­żeń­skim, pod­czas ho­no­ro­we­go od­da­wa­nia krwi. Przy­szedł na wi­zy­tę moc­no wy­stra­szo­ny sy­tu­acją. Naj­bar­dziej oba­wiał się, jak to przyj­mie jego żona. Bar­dzo ją ko­chał, i to z wza­jem­no­ścią. Nie wie­dział, jak jej o tym po­wie­dzieć. Prze­pro­wa­dzi­łem wy­wiad: przed ślu­bem współ­żył z dwie­ma ko­bie­ta­mi. Za­su­ge­ro­wa­łem, aby po­pro­sił te pa­nie, by się zba­da­ły, a że miesz­ka­ły w tym sa­mym mie­ście, przy­szły i wy­ko­na­ły test na HIV. Oka­za­ło się, że są HIV ujem­ne. To nie było miłe do­świad­cze­nie ani dla nich, ani dla nie­go. Za­pro­po­no­wa­łem, aby o to samo po­pro­sił żonę. Za­pła­ka­ny opo­wie­dział mi, że jak się że­nił, to jego żona była dzie­wi­cą. Był pe­wien, że to nie ona spo­wo­do­wa­ła za­ka­że­nie. Dla jego żony dzie­wic­two było wiel­ką war­to­ścią i za­cho­wa­ła je do mo­men­tu ślu­bu.

 

Po­pro­si­li­śmy pa­nią na roz­mo­wę, wy­ko­na­li­śmy test, oka­za­ło się, że pani jest HIV do­dat­nia. Ale gdy do­kład­nie za­czę­li­śmy ana­li­zo­wać bio­gra­fię tej ko­bie­ty, do­wie­dzie­li­śmy się, że w cza­sie swo­ich stu­diów pro­wa­dzi­ła, bę­dąc oso­bą głę­bo­ko wie­rzą­cą, ak­tyw­ne ży­cie sek­su­al­ne. Mia­ła spo­ro part­ne­rów sek­su­al­nych, z któ­ry­mi współ­ży­ła anal­nie i tyl­ko anal­nie. Te zbli­że­nia da­wa­ły jej dużą sa­tys­fak­cję. Sy­tu­acja się wy­ja­śni­ła – to ona była za­ka­żo­na jako pierw­sza. Ko­bie­ta ta pod­kre­śla­ła cały czas fakt, że jest głę­bo­ko wie­rzą­ca i że seks anal­ny, z re­li­gij­ne­go punk­tu wi­dze­nia, nie był dla niej w ogó­le istot­ny. Nie utoż­sa­mia­ła go z żad­ną for­mą współ­ży­cia. Ci pa­cjen­ci do dzi­siaj są w związ­ku, a na­wet moż­na po­wie­dzieć, że są do­brym mał­żeń­stwem. Nie­wąt­pli­wie jest tak, że się bar­dzo ko­cha­ją. I nie­wąt­pli­wie było tak, że mąż był pierw­szym męż­czy­zną, z któ­rym ona zde­cy­do­wa­ła się na współ­ży­cie wa­gi­nal­ne po ślu­bie, ma­jąc po­czu­cie, że to ta wła­ści­wa, ko­cha­na oso­ba. Po­przed­ni part­ne­rzy byli atrak­cyj­ni i chęt­ni na seks, więc ona się na ten seks go­dzi­ła. Ale mi­ło­ścią ob­da­rzy­ła tyl­ko męża.

MS: Cie­ka­we...

ZI: By­łem jak me­dia­tor w tej trud­nej re­la­cji. Ona pła­ka­ła, on pła­kał. Był prze­ra­żo­ny, my­śląc, że to on ją za­ka­ził. Kie­dy oka­za­ło się, że jest od­wrot­nie – może to nie bę­dzie wła­ści­we sło­wo – był szczę­śli­wy, że to nie on był win­ny sy­tu­acji. Taka mi­łość! Żyją zgod­nie, le­czą się, przyj­mu­ją leki...

 

Nie ro­zu­miem jed­ne­go: dla­cze­go lu­dzie my­ślą, że mu­szą wszyst­kie­go spró­bo­wać, wszyst­kie­go się w ży­ciu na­uczyć, a sek­su nie. I kie­dy się po­bie­ra­my, to wszyst­ko ma nam się udać tyl­ko dla­te­go, że już mamy bło­go­sła­wień­stwo! A prze­cież mó­wi­my o dwóch róż­nych rze­czach: o tym, co jest zwią­za­ne z sys­te­mem war­to­ści, wia­rą oraz o tym, co jest zwią­za­ne z na­szą sfe­rą sek­su­al­ną, bio­lo­gią, ana­to­mią. I z tym ostat­nim bywa róż­nie. Lu­dzie nie­rzad­ko cze­ka­ją na współ­ży­cie sek­su­al­ne, na ini­cja­cję, tym­cza­sem im bar­dziej zwle­ka­ją, tym wię­cej mogą na­po­tkać pro­ble­mów. Że­by­śmy się do­brze zro­zu­mie­li: nie mam nic prze­ciw­ko temu, aby lu­dzie za­cho­wy­wa­li abs­ty­nen­cję sek­su­al­ną do ślu­bu i żyli zgod­nie ze swo­ją wia­rą. Nie po­win­ni jed­nak ide­ali­zo­wać sa­me­go aktu. Tym­cza­sem wy­da­je im się, że to bę­dzie tak, jak Mi­cha­li­na Wi­słoc­ka pi­sa­ła w Sztu­ce ko­cha­nia: trzę­sie­nie zie­mi i świat się bę­dzie krę­cił... Że to bę­dzie nie wia­do­mo co! A tu się oka­zu­je, że to nie­raz boli, że to nie­raz nie wyj­dzie, że męż­czy­zna nie ma peł­ne­go wzwo­du. Albo nie zna do­brze swo­jej fi­zjo­lo­gii i sto­su­nek jest bo­le­sny. Do tego źle do­bra­na po­zy­cja. Albo na przy­kład męż­czy­zna zo­stał na­uczo­ny bli­sko­ści i piesz­czo­ty wy­star­czą mu do tego, żeby mieć wy­trysk, za­nim wpro­wa­dzi pe­ni­sa do po­chwy. Bywa, że ko­bie­ty na­oglą­da­ły się fil­mów ero­tycz­nych, por­no­gra­ficz­nych, a tu ani ta­kiej dy­na­mi­ki nie ma, ani ta­kie­go pe­ni­sa. Pe­nis jest taki „po­spo­li­ty”! Zda­rza się też, że nie­obe­zna­na z sek­sem ko­bie­ta się boi: pe­nis jest śred­niej wiel­ko­ści, a dla niej to jest po pro­stu ol­brzym. I je­że­li jest w po­chwie, to jesz­cze pół bie­dy, ale gdy­by miał się zna­leźć w in­nych miej­scach, to jest po pro­stu obrzy­dli­wy. Pod­su­mo­wu­jąc, je­że­li pa­rze za­le­ży na czy­sto­ści przed­mał­żeń­skiej, to po­win­na mieć wie­dzę, z czym się ona wią­że, ale nie obej­dzie się bez zna­jo­mo­ści ana­to­mii. Wia­ra ka­to­lic­ka z tego nie zwal­nia.

MS: A cze­go nie wol­no ka­to­licz­ce?

ZI: Wie­lu rze­czy: in­nych form sek­su, nie tyl­ko wa­gi­nal­ne­go, sek­su przed­mał­żeń­skie­go, sek­su z tą samą płcią.

MS: Oj­ciec Ksa­we­ry Knotz, zwa­ny ka­to­lic­ką Mi­cha­li­ną Wi­słoc­ką, pi­sze, że ka­to­lik może ca­ło­wać żonę po­ni­żej pęp­ka. Nie wol­no mu sto­so­wać ga­dże­tów ani oglą­dać por­no­gra­fii. Z tym to się chy­ba każ­dy sek­su­olog zgo­dzi: fil­my por­no­gra­ficz­ne nie słu­żą płci brzyd­kiej, a płeć pięk­na ich nie po­trze­bu­je.

ZI: Je­że­li ma się dy­stans do por­no­gra­fii, to wszyst­ko może słu­żyć.

MS: Sztu­ka użyt­ko­wa?

ZI: Tak, tyl­ko trze­ba wie­dzieć, jaką por­no­gra­fię oglą­dać. Por­no­gra­fia nie słu­ży wów­czas, gdy jest je­dy­nym bodź­cem sek­su­al­nym, ja­kie­go się do­świad­cza. Uza­leż­nio­nym nie słu­ży na pew­no. Ale oka­zjo­nal­nie po­ma­ga roz­ła­do­wać na­pię­cie i może uroz­ma­icić ży­cie sek­su­al­ne.

MS: Czy męż­czy­zna, któ­re­mu w cią­gu kil­ku­na­stu mi­nut prze­su­wa się przed ocza­mi wie­le na­gich ko­biet, jest w sta­nie się pod­nie­cić przy tej jed­nej je­dy­nej? A co, je­że­li pod­czas aktu sek­su­al­ne­go on po­trze­bu­je do­dat­ko­wo po­pa­trzeć na fil­my por­no­gra­ficz­ne?

ZI: Mamy pro­blem. Ale to do­ty­czy tych męż­czyzn, któ­rych por­no­gra­fia zdo­mi­no­wa­ła w ja­kiejś fa­zie ży­cia. Je­że­li chcą w cza­sie współ­ży­cia oglą­dać taki film, to po­win­ni wcze­śniej uzgod­nić to z part­ner­ką.

MS: A co wol­no ka­to­licz­ce? Jak pi­sa­ła Mi­cha­li­na Wi­słoc­ka, pod­czas de­flo­ra­cji pod­ło­żyć po­dusz­kę pod pupę?

ZI: Tak, żeby mniej bo­la­ło.

MS: A je­śli ko­bie­ta ma po­chwi­cę? Po­chwi­ce bio­rą się prze­cież w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści z re­stryk­cyj­no­ści wy­cho­wa­nia. Do­ty­czy to 2% ko­biet.

ZI: Po­chwi­ca (ze­spół Ma­rio­na-Sim­sa, to dys­funk­cja sek­su­al­na po­le­ga­ją­ca na sil­nym, bar­dzo bo­le­snym, od­ru­cho­wym, nie­za­leż­nym od woli skur­czu mię­śni po­chwy) nie ma związ­ku z tym, czy lu­dzie ini­cju­ją seks przed czy po ślu­bie. Wy­ma­ga na­to­miast kon­sul­ta­cji gi­ne­ko­lo­gicz­nej, a póź­niej być może wspar­cia sek­su­olo­gicz­ne­go. I za­czy­na się pro­ces le­cze­nia, któ­ry wca­le nie jest taki krót­ki. Przy­czy­ny by­wa­ją fi­zjo­lo­gicz­ne (dys­funk­cje w ukła­dzie po­chwy) lub psy­cho­gen­ne – wią­żą­ce się z du­żym lę­kiem przed sa­mym fak­tem współ­ży­cia sek­su­al­ne­go.

MS: Z ja­kim pro­ble­mem ka­to­licz­ka przy­cho­dzi do pana pro­fe­so­ra do ga­bi­ne­tu?

ZI: Z roz­pa­sa­niem swe­go męża! Ale to nie ma zna­cze­nia, czy ktoś jest ka­to­li­kiem, czy nie. Istot­ne, ja­kie jest jego przy­wią­za­nie do tra­dy­cji re­li­gij­nej, czy to są oso­by głę­bo­ko wie­rzą­ce i prak­ty­ku­ją­ce. Dla więk­szo­ści seks idzie w swo­ją stro­nę, a wia­ra w swo­ją. I mam tu na my­śli prak­ty­ki sek­su­al­ne, ich in­ten­syw­ność, seks oral­ny czy mo­bi­li­zo­wa­nie jed­nej ze stron do oglą­da­nia fil­mów por­no­gra­ficz­nych. Bywa, że ko­bie­ta nie chce oglą­dać tego typu fil­mów ze wzglę­dów es­te­tycz­nych, i może być ate­ist­ką. Jej kul­tu­ra, oso­bo­wość tego nie ak­cep­tu­je, i nie ma to nic wspól­ne­go z wia­rą.

 

Seks jest zresz­tą sil­nie po­wią­za­ny z lę­ka­mi nie­któ­rych ko­biet przed współ­ży­ciem sek­su­al­nym, wy­ni­ka­ją­cy­mi z fak­tu, że te ko­bie­ty nie sto­su­ją an­ty­kon­cep­cji, a jed­no­cze­śnie ocze­ki­wa­nia męż­czy­zny co do współ­ży­cia sek­su­al­ne­go są ta­kie, że on chciał­by czę­sto i dużo. Ko­bie­ta – nie­ko­niecz­nie. I wów­czas ona wy­zna­cza ten czas, kie­dy może współ­żyć ze wzglę­dów fi­zjo­lo­gicz­nych. Ko­lej­nym pro­ble­mem jest sys­tem wy­cho­wa­nia: ko­bie­ta niby ko­cha swo­je­go męża, ale ma po­czu­cie, że te re­la­cje w związ­ku mię­dzy nimi nie są do­bre. Bywa tak wte­dy, gdy w pierw­szej ro­dzi­nie tej ko­bie­ty męż­czyź­ni byli przed­sta­wia­ni jako naj­gor­sza ludz­ka ka­te­go­ria: męż­czy­zna dla niej to ktoś, od kogo bę­dzie za­leż­na, kto ją skrzyw­dzi i wy­ko­rzy­sta. Nie cho­dzi tyl­ko o seks po ślu­bie, a ra­czej o to, że ko­bie­ta, któ­ra ma za­cho­wać czy­stość do ślu­bu, do­sta­je w spad­ku od mat­ki i jej po­przed­ni­czek ob­raz męż­czy­zny – sie­dli­ska zła, któ­ry chce tyl­ko jed­ne­go.

MS: I gdy zdo­bę­dzie to jej dzie­wic­two, prze­sta­nie ją sza­no­wać i po­rzu­ci. Męż­czy­zna do­sta­je też prze­kaz od ojca: nie słu­chaj „baby”, rób swo­je.

ZI: Te prze­ka­zy oj­ców tyl­ko utrwa­la­ją ste­reo­ty­py. I nie­któ­rym ko­bie­tom jest po­tem trud­no zro­zu­mieć, że to są tyl­ko ste­reo­ty­py. Nie trze­ba sta­ty­styk, aby to po­twier­dzić. Ale oczy­wi­ście tacy pa­no­wie, ja­ki­mi stra­szą mat­ki, by­wa­ją. Świat był­by jed­nak bar­dzo smut­ny, gdy­by skła­dał się wy­łącz­nie z ta­kich męż­czyzn.

MS: Czy bar­dzo re­li­gij­ni męż­czyź­ni nie mają przy­pad­kiem jesz­cze sil­niej niż ich ko­le­dzy ate­iści za­ko­rze­nio­ne­go po­dzia­łu na świę­tą i la­dacz­ni­cę?

ZI: Róż­nie bywa, ale w więk­szo­ści tę la­dacz­ni­cę też by chcie­li. Moi nie­któ­rzy pa­cjen­ci pra­gną ta­kie­go sek­su, żeby się za­po­mnieć. To jest czę­sty pro­blem tych lu­dzi, któ­rzy wy­obra­ża­ją so­bie, że seks jest czymś nie­sły­cha­nym w na­szym ży­ciu. Szcze­gól­nie do­ty­czy to osób, któ­re ni­cze­go nie do­zna­ły w tej sfe­rze albo do­zna­ły bar­dzo mało. Gdy­by tak było, na­sze domy za­wa­li­ły­by się od trzę­sie­nia zie­mi, i to nie wy­wo­ła­ne­go zmia­na­mi kli­ma­tycz­ny­mi. A po­tem przy­cho­dzi do sek­su i oka­zu­je się, że on jest TAKI i w do­dat­ku z jed­nym part­ne­rem. No i się na­rze­ka. A obiek­tyw­nie jest to do­bry seks! Trwa wy­star­cza­ją­co dłu­go. Męż­czy­zna jest spraw­ny sek­su­al­nie, za­cho­wu­je re­gu­ły gry wstęp­nej, jest z part­ner­ką w do­brej re­la­cji. A ko­bie­ta ocze­ku­je nie wia­do­mo cze­go. (W dru­gą stro­nę to dzia­ła po­dob­nie). Są też ko­bie­ty głę­bo­ko re­li­gij­ne, któ­re mają po­czu­cie, że ko­bie­ta nie po­win­na tak... krzy­czeć. A ona prze­ży­wa or­gazm. I ten or­gazm fi­zjo­lo­gicz­nie jest tak bo­ga­ty, że aż się chce krzy­czeć.

MS: No ale nie wy­pa­da...

ZI: Nie wy­pa­da! Wy­pa­da na­to­miast gryźć rękę, wkła­dać so­bie po­dusz­kę do ust. Albo od­wró­cić gło­wę, żeby nic po so­bie nie po­ka­zać. A męż­czy­zna naj­praw­do­po­dob­niej był­by bar­dzo za­do­wo­lo­ny. Bywa też i tak, że ko­bie­ta wsty­dzi się oka­zy­wać przy­jem­ność, żeby mąż, dla któ­re­go jest pierw­szą part­ner­ką, nie za­py­tał: gdzieś ty się, do cho­le­ry, tego na­uczy­ła? Tym­cza­sem ona ma ta­kie bo­gac­two do­znań sek­su­al­nych z nim, i ta­kie bo­gac­two eks­pre­sji, do któ­re­go on nie jest przy­zwy­cza­jo­ny... Czy on by chciał, aby ko­bie­ta pod nim tak krzy­cza­ła? Oczy­wi­ście! Ale nie­ko­niecz­nie jego żona! Zda­rza się i tak, że przy­cho­dzą do mnie męż­czyź­ni, któ­rzy mó­wią, że spo­ro in­we­stu­ją w seks, w sie­bie, w grę wstęp­ną, a na part­ner­ce nie robi to wra­że­nia. Leży jak kło­da. Tym­cza­sem ona po pro­stu się kon­tro­lu­je, aby nie być za bar­dzo eks­pre­syj­na. Cze­go się oba­wia?

MS: Że on ją od­rzu­ci?

ZI: Albo że źle o niej po­my­śli. Py­tam wów­czas tę ko­bie­tę, na ja­kiej pod­sta­wie tak są­dzi. Bo gdy ja z nim roz­ma­wiam w czte­ry oczy, to on mi mówi, że jemu bra­ku­je spon­ta­nicz­no­ści, tego, żeby ona mu te pa­znok­cie w ple­cy wbi­ła.

MS: War­to mieć dłu­gie i czer­wo­ne pa­znok­cie.

ZI: Tak, on bar­dzo chciał­by, by ona go po­dra­pa­ła. I mówi, że mu tego w tej re­la­cji bra­ku­je. Py­tam tę ko­bie­tę w roz­mo­wie w czte­ry oczy, czy ona też ma ta­kie po­trze­by. Do­wia­du­ję się, że ją dużo wy­sił­ku kosz­tu­je, aby nie oka­zy­wać tego w ta­kim stop­niu. Dla­cze­go? Bo boi się re­ak­cji męża. A jaka może być jego re­ak­cja? I ona wte­dy mówi tak: Pro­szę pana, jak ja z mę­żem oglą­dam ja­kiś film, i to nie ero­tycz­ny, tyl­ko zwy­czaj­ny... I jak wi­dać, że ko­bie­ta jest nie tyl­ko do­mi­nu­ją­ca, ale taka, no prze­ży­wa­ją­ca bar­dzo te swo­je do­zna­nia sek­su­al­ne, to on wte­dy to ko­men­tu­je: Ot, dziw­ka! I po­tem, kie­dy oni się ra­zem przy mnie spo­ty­ka­ją i mó­wi­my o ich wza­jem­nej eks­pre­sji i w pew­nym mo­men­cie on się do­wia­du­je, że ta jego żona pra­gnie tej eks­pre­sji i że ona tyl­ko za­cho­wu­je kon­tro­lę, co nie jest wca­le ta­kie ła­twe, mówi jej: Ale ty nie je­steś zdol­na do ta­kich re­ak­cji! Ty je­steś jak kło­da. A ona na to: Wręcz prze­ciw­nie, ja tyl­ko się tak za­cho­wu­ję. I cier­pię z tego po­wo­du, że nie mogę oka­zać tego, co czu­ję. Bo gdy­bym ci po­ka­za­ła, jak cię pra­gnę, to po­wie­dział­byś jak ostat­nio, gdy oglą­da­li­śmy film: Dziw­ka! Na co od­po­wia­da on: Ale ja to mó­wi­łem z za­chwy­tem! A ona do nie­go na to: Ale wiesz, kto to jest dziw­ka... Na co on od­po­wia­da, że to su­per być z taką dziw­ką w łóż­ku. Uży­wa tego sfor­mu­ło­wa­nia z eks­cy­ta­cji!

 

To do­ty­czy wie­lu związ­ków i jest to coś, co cały czas po­wta­rzam: że seks w na­szych związ­kach czy w ogó­le zwią­zek mię­dzy męż­czy­zną a ko­bie­tą to nie jest test na in­te­li­gen­cję, my nie mamy się do­my­ślać, co chce lub czu­je dru­ga oso­ba. Lu­dzie po­win­ni się ko­mu­ni­ko­wać w re­la­cjach sek­su­al­nych i mó­wić o swo­ich po­trze­bach, ocze­ki­wa­niach i od­czu­ciach. Ina­czej nie po­zna­my po­trzeb dru­giej stro­ny. A je­że­li ich nie wy­ar­ty­ku­łu­je­my, to mamy po­tem o so­bie nie­praw­dzi­we wy­obra­że­nie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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